
BEZ LAKIERU 
Zwykle Ml'Z do roku nada

rza się okazja do rozważań · 
na temat zespołów artysty
cznych na łamach prasy. w 
radio, czy w rozmaitych spra 
wozdaniach pracowników 
kulturalno-oświatowych. Roz 
ważań tych dokonuje się 
przeważnie w związku' z co
r ocznymi ogólnokrajow:, mi 
eliminacjami recytatorów, kó 
łek dramatycznych, I zespo
łów wokalno-tanecznych
organizowanymi pod różny
m i "firma:ni". 

przeważnie zespoły wiejskie, 
nieliczny tylko odsetek sta
nowią zespoły związków za
wodowych. Wysoką aktyw
ność wykazują amatorzy vi 
gromadach w ielu powiatów 
jak Przeworsk, Jarosł aw, 
Mielec, Łańcut, -Kolbuszowa, 
.Taslo, Krosno. Dalej - Za
rząd Wojewódzki ZSCh 
wspólnie z Wydzialem Kultu 
ry WRN zorganizował 3 tur
nusy ~. kolen ia specjalistycz
nego dl<l instruktorów zespo
łów teatr<lln.vch, chóralnych, 
orkiestralnych i tanecznych. 
Przeszkolono j uż 350 instruk 
torów, którzy przygotowują 
z kolei zespoły terenowe. 

Efektownie Wyglilda rów
nier. praca Vi niektórych po
wiatach . Np. w powiecie Ja-

Krośnie, pieśni l tańca w 
Twierdzy, teatralny 1 tanecz 
ny PDK w Jaśle, taneczny fa 
bryki obuwia w Krośnie , te- , 
atratny i recytatorski )IV Tu
n\szówce, no i oczywiście te
atr "Fredreum" w Przemy
ślu. który zdoby ł sobie wy
jątkowe miejsce wśród ama
torskich zespołów w Polsce. 

Sceptyk zapytałby z pew
nośdą co się np. stało z ze
społem regionalnym pieśn! i 
tańca z Roztok. k tóry zdoby
wał sobie czolowe miejsca 
nie tylko w eliminacjach wo 
jewódzkich lecz i centralnych 
i był szeroko w Polsce zna
ny. Dlaczego nie zgłosił się 
do konkursu? Zapytałby, dla 
czego n ie objawia żadnej ak
tywności zespół dramatycz-

J 

nież w Kro~nie. Rezultat jest 
taki, że kierownik oddzlału 
kultury zwykle wie najmniej 
o ŻYCiu kulturalnym powiatu. 

Z tych smętnych rozważań 
dochodzę do postulatów-

Nieste y w tych "jubileu
s zo\Ą,-ych ", że je tak określę'p
cenach ruchu amaton;kiego 
na wsi przeważa ton "fajer
wE'rkowego" entuzjazmu i 
optymizmu za wszelką cenę. 
Dostrzegll się wtedy zwykle 
tylko te zespoły, które dotar 
ły do eliminacjj wojewódz
k irh i centralnych. I na pnd
stfłwie ich wyników buduje 
się kuns7townie uogóln i a ią 
ce wnioski. Cza~em i po eli
m inrlciach zaglądnie dzien
n ikar7., czv rad 'o-reporter do 
zespołu. który zabłysną ! . lecz 
wkrótce zImada cisza . Miej 
sce reportaży i artykułów 
zajmuią pięcio7.dan·iowe no
tatki korespondentów w tere 
nowym dziale dzienników. 

Jon Gryg.iel · 

. zorganizować w wojewódz
twie rzeszowskim choc i aż j d 
no liceum kształcące kadry 
dla pracy KO. Nim ta nastąpi, 
utworzyć stały ośrodek szko 
leniowy o kilkum i esięczn ych 
turnusach dla instruktorów 
domów kultury i k ierowni
ków zespołów, nie licząc na 
ośroo ek szkolenia centralne
go tego typu w Jadwisinie, 
który n 'e ma możliwości na
wet m inimalnego zaspokoje
n ia potrreb terenu. Zerwać 
ostateczn ie z panującym w 
wielu in ~ tytucjach poglądem, 
że kto nie nlldaje się na ża
dne inne stanow isko, to mo
że być poi.yteczny jako p ra
cownik kulturalno-oświato
wy. 

Zle i mało piszemy o tych 
sprawach. Spróbujmy pomó
wić o pracy kulturalno-arty
stycznej na wsi bez "lnkieru" 

.1 upajania s i ę statystyczny-
l mi danymi. ZlI cyframi nie 
. zllwsze kryje się sedno spra-

wy. . 

Konkurs, czyli oceniajmy 
krytycznie 

Materiału do rz~zowej 
wn \kliweJ_ dyskusji na temat 
pracy i perspektyw rozwojo
wych zespołów amatorskich 
powini'en d ostarc'zyć OgólnlJ
polski Konkurs tych zespo
łów ogłoszony z okazji X-le
cia Polski Ludowej i V $wia 
towego Festiwalu Młodzi eży. 
Konkurs ten obejmuje wszy
stkie "piony" ruchu amator
skipli(o i wszys,tkie rodzaje ze 
społów artvstycznych. będzie 
więc wielkim przeglądem 
dźiesięoioletniej(o naszego do 
robku w tej dziedzinie. Ob-
1'~.t"I'!I~je rr~~rg.,t-c-\':ań . cb 
konkursu i ocena wyników 
wiele nas mOl(ą nauczyć, gdy 
zechcemy z tych nauk sko
rzystać. Zobaczymy j:>k prze
biegaj ą prace przygotowaw
cze do konkursu. 

f 
W oczach optymisty , 

Optym 'sta "bezwzględny" 
znalazłby tu okazję do zasy
pania nas szeregiem cyfr. 
które pow inny by pob rlz ić 
450 ze~nolów am~tOJ-.kkh w 
naszym województwie. Są to 

~ielskim zgłoszono 54 zespoły, 
w tym między innymi 11 te
atraln ych. 17 tanecznych 11 
chóralnycn ~ nawet trzy tea
trzyki kukiełkowe. W zespo
łach wre gorączkowa praca, 
członkow' e często schodzą 
się na próby, korzystają z po 
mocy ins truktoró v Pow. Do
mu Kultury, którzy o wiele 
częłlci ej niż zwykle zagl'lrla
ją do odległych gromad. Ży
wą aktywność przejawia tak 
że Zarząd Powiatowy ZSCh, 
mobilizując po wsiach mło
dzież do pracy i otaczaj ąc 1e 
społy troskliwą opieką. 

Spostrzeżenia sceptyka 

Gdybyśmy oddali glos scep 
tykowi niewątpllwie Z<lpy
tałby , czy wszystkie 450 ze
społów na terenie wojewódz 
twa, a 54 w powiecie jasiel
skim pracują zawsze syste
matycznie, odnawiają swój 
repertuar i oddziaływu .ią na 
swoje środowisko? MlI sipli
byśmy odpowiedzieć, że nie
stety nie. Istn lej ą zespoły 
"efemerydy", które rodzą się 
przed jakimikolwiek el ' --, ' na 
cj ami czy konkursem, by za
raz póżni ej zniknąć. Duża 
część zespołów nominalnie 
istnieje od dawna, ale pra
cują one systemem kawale
I'YJskiI]1 - szarżują w okre
ślonej kam panii · kulturalnej 
lub p.olitycznej, by później 
długo odpoczywać w chwale. 
Z drzemld budzi je czasem 
kon ieczność przygotowania 
programu na j akąś akademię 
czy uroczystość lokalną. Nie
duża stosunkowo ilość zespo
łów amatorskich pracuje sy
stematycznie od dłuższego 
czasu. stil l!' podnosi swój po
ziom i zrl obywa. uznanie w 
śrorlowisku. Do ni ch na eży 
m iędzy inny!";: teatral ny 
Domu Kl.Illury "Górnik" w 
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Na zdjęria ch powy.le]: sceny z , . Piej ą koguty 
J. Baltuszisa w wykon.aniu zespoIu Powiatowego 
Domu Kultury w Jaśle. 
t,_~ N 

ny pracowników Szpitala Po
wiatowego w Jaśle , który w 
roku ubiegłym zyskał I miej 
sce w eliminac iach powiato
wych. D1ar:zeJ5o i s tnieją w 
wielu powiatach m iejscowo
ści, w których żywy do nie
dawna ruch świetlicowy i ar 
tystyczny zamarł całkowicie 
jak np. w jasielskim Skoły- . 
szyn, Szerzyny czy Brzyska. 

Sceptyk nieł :>two wyczer
pie zasób swych zastrzeżeń. 
Bo to i żenu.1ący prymity
wizm wyst.ępów wielu zespo 
łów nie tylko wiejskich lecz 
i miejskich i wielkie białe 
plamy na mapie każdego po
w iatu oznacza.iące dziesiątki 
wsi, w których nikt sobie 
sprawami kulturalnymi do
tąd głowy n ie zawracał i u 
bóstwo repertuarowe ama
torskich teatrów ... Po prostu 
ocean wf,\tpllwośd . 

.. Kadry decydują 
o wszystkim" 

Nonsensem byłoby obar
czać odpowiedzialnością za 
przerwanie pracy, rozbicie 
zespołu, CZy niski poziom ar
tystyczny członków i kierow 
ników zespoI ów. Są to najczę 
ściej ludzie pełni zapału, fa 

·natycy teatru czy tańca któ 
rzy przez pew'fen czas bory
kaj~ ~ię z trudnościami no
nad siły, a nie wi dząc zn ikąd 
pomocy zniechęcają się i po
priestają na organizowa niu 
.. ~uto zakrapianych" 7.aba w. 
Nic dziwnego, bez jilkie!!o
kolwiek przygotowania, bez 
fachowe//;o i nstruktażu. c7.~
sto obarc7.eni tak 'dalece róż
nymi pracami społecznymi 
(dotvczy to z~społów p zvz ~ 
kładowychl, że nie mogą od
bywać prób. ni~ mogą porl ... -
łać 7.:>dan iu . Wyżej należy 
szukać przyczyn zła . 

Za~adnlczym powodem wie 
lu klęsk na tym odcinku jest 
brak k walifikowanych i od
powiedzialnych kadr. Dotych 
czas na pracy artystycznego 
ruchu amatorskiego od bija 
się dotkliwie dyletantyzm o
piekunów, sięgaj ący od gro
mady aż do województwa. 
Kilkudniowe !zkolenia prz d 
eliminacjami organizowane 
p rzez wydziały kultury 
WRN nie załatwiają prawy ; 
mają one raczej znaczenie 
sY'!l-boliczne. Niestety ten u
mowny gest traktuje się po
ważnie, i ludzi, którzy ukoń
czyli dwa lub trzy. turnusy 
kilkudniowego szkolenia czy 
ni się instruk torami w po
wiatach, czy kierownikami 
zespołów. Bardzo często na
wet kie~ownicy oddziałów 
kultury przy pr;:)zydiach po
wjatowych rad narodO'lNych, 
czyli ludzie odpowiedzialni 
za całokształt życia kultu
ralnego i artystycznego w po 
wiecie maj ą to samo przygo
towanie zawodowe. Dodajmy 
do tego, że kierownicy ci 
przychodzą zwykle na swe 
t rudne st.anowiska prosto ze 
szkoły, po maturze, że zmie
niaj ą się co kilka miesi~cy, 
i że są traktowani przez pre 
;-ydia jak "dziewczyny do 
wszystkiego" - a będziemy 
m ieli pełny, choć niewesoły 
obraz. Aby nie by' golosłow 
n ym: - W Jaśle, od 1953 
roku do dzis pięć razy zmie
niala się obsada oddziału kul 
tury. Podobnie bylo r6w-

Nowe r ady narodowe -
nowy stosunek do spraw 

kultury 

Za I stniejące niepowodze
nia amatorski go ruchu ar
tystyczneJZo ponoszą także w i 
nę prez. dia rad narodow-"ch 
przez swój bierny i oboj ęt
ny stosunek do tych spr aw, 
Prezydia GRN zatrudniały 
wprawdzie referentów soc jal 
no-kl\ltur alnych, lecz używa 
ły ich do prac nie ma.1ących 
nic wspólnego z dz ! ałalnoś
clą kulturalną. Ani śladu ak
tywności nie przejawiały 
gminne r ady czytelnictwa 
nawet w czasie największego 
nasilenia akcji konkursowej 
na wsi, zrzucając pra ę i od
powi edzialność na barki bi
bliotekarzy. Z zadz iwiającą 
bez t ro ską spoglądali członko 
w ie prezydiów rad na wysił
ki młodzieży w zespołach, u
wllża.iąc je w duchu za nie
szkodliwą rozrywl~ ę, którą 
po winno by się zamie:1i ć na 
, .poważną pracę społeczną". 

Jakże często zdarzały s ię wy 
padki, że pr ezydia GRN u rzą 
dzały w lokalach świetlic b iu 
ra czy magazyny i trzeba by 
ło aż interwencji prasowych, 
by stan ten 1l1~lZł zmianie. 
Nielc}:!lej dzi<lło ~\Il. w prE'~Y
diach PRN. które zrzucały z 
siebie całkow i cie odpow ie
d zialno~ć Z:l. pracę kultu
ralno-oświatową w swoim 
rejo"ie na kierown ika od
działu kultury , mimo iż 
odrywano go często od je
go zajęć wysyłając w teren 
w sprawach zobowiązań fi
n ansowych , obowiązkowych 
dostaw I kontraktacji. Wido
cznie członkowie prezydium 
sąd zili .. że liczy się tylko 
"prawdziwa" praca w fere
nie a nie taneczne lub te"ł
tralne ,.michałki". Tak by ło 
w pow'ecie jasiel skim, kroś
nieńskim i innych. 

Wiele grzechów na sumie
niu mają w tej sprawie I za
kłady pracy. I tu było dużo 

obja\ ów lekceważenia i nle
doceniani a tych zagadnień. 

. Tylko brakiem opieki I porno 
cy ze strony zakładu 'Pracy 
należy np. tłumaczyć rozsyp
kę wspaniałego zespołu regio 
nalnego z Roztok, będąc go 
chlubą Podkarpacia. Jak czę 
sto skarżą się c złonkowie ze
społów na obarczanie Ich pra 
cam! społecznymi , które cze
sto doprowadzają do rozbi
ela zepolu. 

Czas skończyĆ j uż z mnie
maniem, że praca w zespo
ła ch artystycznych jeBt roz
rywką · J est jed~ą z najtrud
nieJ szych i n'ljowocnie jszych 
prac społecznych i to zakła
dy pracy i prez dia rad na
rodowych m u zą uznać i 'wy 
ciągnąć stąd właściwe wnlo-

. ski. Czas już, by rady naro
dow e zrozumiały znaczenie 
amatorskiego ruchu aM;ysty~ 

cznego dla podniesienia pó
zIomu kultu ralnego i polity
c.znego wsi i za jego rozwój 
na swoich terenach wzięły peł 
ną odpowiedzialność. Trze
ba z całą bezwzględnością za 
b.rać się do wyplenienia anal 
fabetyzmu kulturalnego cza
jącego się w wielu ogniwach 
władz terenowych. A wtedy 
problem walki z <;huligań-

st 'lem i przestępczością mło 
dzieży przestanie nas nękać. 

• 
Rok VI Rzeszów, 14. 2. 1955 r. Nr 6 (252l 
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Tygodniowy dodatek "NC'win Rzeszowskich" . 

rr ancisz.ek . Swid f' r 

przewodniczqcy M iejsk iego Komitetu Frontu Narodo
wego w Rzeszowie 

R~es~ów 
żywym pornniłdern 

Młodzieżowym Domem Kultury 
hnienia 

ADAMA fJilCKIEWICZA 
pragnie uczcić pamięć genialnego poety 
Zywe jest zainteresowanie cał ego społeczeństwa SP~1l 

Wll wychowania młodego pokolenia i jego organlz~cJ ą 
ZMP. Wyrazem tego jest n ie ty lko zy wa dyskusja, Jaka 
tobzYła się i toczy na ten temat na licznych zebran i :J.:h 
i poza nimi, na lam ach' ,.Nowln Rzeszowskich", lecz ta
ki.e podej mowa nie przedsięwzięć, których celem jest 
stworzenie lepszych warunków życia i pracy naszej 
młodzieży , jak na przyldad budowa boiska sportowego, 
placów zabaw, organizowanie stałych imprez artysty
c.znych dla młodzieży itp . 
Wśród wielu t ych projektów, prac i urządzeń dla mlo 

dzieży na pierwszy plan wysuwa s ię śmiały , godny po
parcia całego społeczellstwa naszego województwa pro
jekt budowy w Rzes'zowie wojewódzkiego, qUodzieżowe 
go domu kultury, na wzór takich do.mów, jakie istnie~ 
ją w .Warszawie czy Krakowie. 

Projekt ten zasługu j e na uwagę także i dlatego, te 
łączy sie on z obchodzonym w roku obecnym w całym 
świecie Roldem Mickiewiczowskim. Inicjatorzy budo
wy wyżej wspomnianego domu pragną godnie uczcić 
pamięć naszego wielkiego poety narodowego, pragną 
zbudować ten dom jako jego żywy pomnik. 

Miasto Rzeszów było i jest znane z umiłowania Mic
ki ewicza. W tym to mi eście zbudowano jego pomnik, z 
ca ł ą pewl1ośC'i ą jeden z pi erw szych. W czasie os tatniej 
woj ny pomn ik uległ c a ł kowitemu zn iszczeniu . Na jego 
mi jsce .mieszka ń cy Rzeszow a pragną zlJUrlować o wiele 
piękn iej szy pomnik, jakim będzie Młodzieżowy Dom 
Kultury im. Ada ma Mick iewicza. 

Na wn iosek Miejskiego Komite I Frontu Narodow -
go Miejska Rada Narodowa Rzes7.owa podjęła w te j 
sprawie odpowl dnią uchwał ę na s",re~ sęsj! w dniu 3.1 • 
stycznia br. w której czy ta my: 

"Miejska Bada NRl'odo wa na sesji zwyczajnej w 
dn II '> 1 styrznil 11:55 r . pragnąc speł n ić życlen!a 
sro!eczellstwa na~~ego m iasta. a w s zc7.eg<ilnoś cl mlo 
dz· eiy . celem stworzeni a odp-owlr dn lcb warunków w 
dzle:'z ;1 j e wychowania mJodego pokol enI a , postano
wiła powm :Jc nliestał~ kom l~j ę MlrJski e.l Rady Nam
do\"cj w Rz _swwip clo budowy WOjewód7. '·\i·c\.(o M·lo 
c'zl zżowego Domu Hultu ry Im. Adama Mickiewicza". 

W uchwale tej Mi e.i~ka Ra da Narodowa powołała 
skład komisj i. do k tórej \·, eszli obok radnych , aktywi'" 
$ci społeczni ~zeszowa . Zadaniem komisji jest opraco~ 
wanie planu budowy domu i jej fi nansowanie. 

Wedłu g inic jatorów projektu b udowy dom ten ma 
być trzypiętrowym gmachem o k ubaturze około 15.000 
me trów sześciennych , a więc gmachem półtota raza 
większym .od gmachu WKPG. Będzie on posi adał m. in . . 
s .. le teatra lną , kukiełek, k in ową , sale klubowe, salE; 
gi mnastyczną z pomocn iczym i urządzeniami, pływa lnię, 
biblio·tekę 'l. czytelnią i różnego r odzaju pracow nie. 

Jego dogodne położen i e w centrum miasta u zbiegu 
ulic Moniu~zki i Pułaskiego , obok nowego parku , otwar 
t ego basen u pływacki ego i skoc~ni spadochronowej, 
uczyni go bardzo atrakcyjnym miejscem rozrywki i nau 
ki młodZieży. 

Kos~t budowy wyniesie około 6 mil ionów złotych. 
Pieniędzy na ten cel dostarczy całe społeczeństwo na
szego wojeWÓdztwa, podobnie jak to mi ało miej sce w 
innych województw ach przy budowie różnych gma
chów .. np. pięknego sana tori um im. Pstrowskiego w 
Rabce. budowanego ze skł adek społeczeJ1stwa w oj . sta
linogrodzkiego. Obbk dobrowolnych składek i dochodów 
z Imprez, w iele pracy przy budowie domu zos tanie wyko 
nanych jako C7.yn spoleczny. W ramach czynu architek 
ci wykonają plan j ~go budowy, młodzież Rzeszowa i do 
roś li dadzą pracę przy budowie (kopanie fundamentów 
zwózka materiałów itp.). " 

Różne zaklady nas7.e j;(6 w ojewództwa podejmą na 
pewno zobowi<jJ.ania dodatkowego wyprodukowania ce 
gly i innyc h ma teriałów budowlanych, dla domu kul
tury. Przed s iębiors twa budowlane przeprowachą da
kko posuniętą oszczędność w zużyc iu materiałów budo 
wlanych przy budowie różnych ob iektów, co pozw oli 
wygospodarować dla potrzeb domu młodzieży odpowie 
dnią ilość materialów budowlanych. 

Budowa n;łorJ z iE'7.owego domu kultury według projek 
tu rozpocznie się i w zasadzie zakończy w roku obec
nym. 

Oto naj ogólniej sze zarysy tego pięknego i porywające 
go proJektu. W chwili obecnej kiedy powołana przez 
MRN komis ja przystępuje do pr acy nad op racowaniem 
planu budowy Wojewódzkiego Młodzieżowego Do
mu Kultury im. Adama Mickiewicza, kiedy zbliża się 
moment powołania do życia komitetu budowy, wskaza
ne jest. by ~poleczeństwo naszego m msta i wojewódz
twa wypowiedziało się na temat tego prOjektu i jego 
real izacji, by poparło go, by wn iosIo swoje . uwagi do 
projektu. Obok społeczeńs twa dorosłego, głos w te j spra 
wie winna zabrać sama mlod zież i jej organizacja. Ży
wa i wszechstronna dyskusja na ten temat m. in. na 
łamach "Nowin" winna dopomóc do realizacji tego ze 
wszechmiar godnego poparcia projektu. . 



W 60-lecie pracy artystycznej 

Janina -Korolewicz-Waydowa 
udekorowana Krzyżem Komandorskim 
-z Gwiazdą Orderu Odroc!zenia Polski 
W dniu 9 bm. w Panstw. 

Operze Warszawski ej. od
byl pię jubile usz 60· lecia 
pracy artystycznej jednej 
z na j wy bitniejszych na
szych artystek operowych 
- J aniny Korole wicz-Way 
dowej . 
Uroczystość jubileuszo-

wa połączo n a byla z przed 
slaw ieniem 'opHY MOniu szki 
"H alka", w której artv st
ka odno slla prze d le ty swe 
największe sukcesy ar ty
styczne. 

Po pierwszym akcie, na 
udekorowane j kw i c t~·m i sce 
ni e, obo k z€sorlu Pa ństw . 
Opery Warszpwskiej , 7;ebra 
ły s i ę pp;y by ł e na ' urCJczy
stość z Wa rsz wy i ca ł e go 
kra'u P czńe dele gacj e o
per, fil h il rmon ii, t f <1 trńw 
oraz szkó ł muzycznych . Bu 
rzą oklasków i pO\'1sta niem 
z m iejsc p rzyj ęli zebra ni u
k azanie s ie na scenie zn a
komitei j ubilatki. 

W im 'e niu PC' ństw. Ooe
ry Warszawskiej ser dpcz
ne wyrazy czci .dl a znako
mitej ś p i ewaczk i , która by
ła propa·ga torką polsk iej 
sztuki ope rowej na trz(>ch 
kontynełltach, złożył dyr. 
W. B!erdls jew, 

Wyrazy uzna nia dla za
sł ug znakom itej artystki na 
polu krzew ienia ku ltury 
muzycznej zł oży ł wic~mi n. 
k ult ury i sztuki J . Wiiczek, 
który n a stępn i e, wśród go
rą ::ych oklasków pub li cz
n cś:: i , u d e ko rował · Ja ninę 
Korolewicz-Waydową Krzy 
żem Kc man dorsk im z Gwia 
zdą Orderu Od rodze n·a P ol 
ski , nadc nym jej przez Ra
d ę Pa ństw·a . 

W imienlu SPATiF Sff

dr ~c " e g r " tuI 2~ j e t l ~:" l 
VV B -f ~.: H 'I.'z; '"'e c'dr: ;; \d 
ZIr ' o'y ci ę '18 s-li . g'lv ju 
bq 2 t,.~ ~ 1{ ł r ...:J;- ł 3 t;V' ': Ż V "' ~ f 

n·a l\1 · € c zy s ł 2 wa ·CW; k. li i\ -
sk ::1 , 
N?<fĘ p :, ie l' ~ Zl(, de-

lf t ccj e pl"yb~' l€ z ca
ł rlO kre lu z ł ~ ty ły zp
slu żr. !1rj a t:ys tce s ~r~ r~7, 
ne ' ż,, ::z r. n ia. w rl"7 ej ą c je j 
k \" ' ~ty j Ordrr ll'llt i. 

Po o n :7.v t ~ n ' !J liun" ch 
(k oe<, nA-Jr <;ł2nych z oK"' 
zj i j ll b i!flJ~ZIl . WZ rtl ~ Z~"1J 
!lr tvctka w I!or:> ~y~h ~ło 

w? rh psc!7. i c' :n W? la p \l ' 7.

cze nie jej or? cy artyshT z
nei i wysokie odznaczenie, 
jakim Polska Ludowa na
grodziła jej wi el<lletn l ą 
prac ę. 

NOWI Y TYGODNIA ./ Nr 6 (252) 

? uwag o teatrze amatorsk· ID 
H' .tqllU n iejedna o p.·zeUl':l§hill1ll 

re 're m"" 
1. 

Z dala od wielkich m ias t 
stanowiących centra ekonu
micżne ·i kulturalne, gdzie 
pokaźna ilość placówek kul 
turalnych daie szerokie 
możliwości do spędzenia wol 
nego czasu na różnorodne; 
kul t Ul'alnej rozrywce, płynie 

życ i e mah'ch miejscowo ści , 
choć mieszkal'lcy ich staraj ą 
sic: na swój sposób wypeJniC 
te braki , k t' re \V ich życiu 
n iewątpliwi e if'tnieja . Wyma 
ga ń 15 ullura lnych prowincji 
n ie są w st:mie zaspokoić 
w izy ty teatrów zawodowych, 
przyjazdy zespołów es.tr ado
wych, czy spotkania z litera
tami, m imo że przyj azdy te 
są coraz częs t<ze , ż e stano
wią zastrzyk v:pro'vadznj ący 
w organi zm małego mias ta 
ożywczy n ur t, powoduj ący 
wzrost al tywno~k i k ultural
neJ. Wyraż'1 s ię to w szer 
szym n ' ż dotychczas zainte
resowaniu twórczości ą pisa
rza oglądanego podczas spot 
kania, czy dyskusjami i spo
rami nad sz tuką wystawioną 
przez teatr zawodowy pod
czas wyjazdu w teren . 

Obok tych form u powsze
chn!en!a l<ultury od zewnqtrz 
istnieje obszar nie' zawsze do 

orze "" y korzystanych możli
wości : r uch am atorski i naj 
r ozmaitsze formy jego pra
cy. 

2 

o ważności i celowości 
pracy amaiorskiej pi3ano już 
wi ele. Nie za wsze jednak pa 
mięta si ę o tym, 7.e rola a
ma torski ego 7.espo łu (na.icz Q
ś ciej dram aivcznego) w m ie i 
s cowości pClzba wionej s ta ł vch 

ins l" tuc.i i kultun,'n"ch jest 
duża i CldpowiedziRlna . DI<l 
czCgo? Choćby dla te.r!O, że 
wi dz powinien wyn ie~ć za
dowolenie po sPGdzon:vrn 
p rzyjemn ie w ieczorze. a le n;e 
tylko to. P owinien ';;ynies,; 
coś wi ęcej, mianowi<' ie po~a 
rozrywką teatr ma mu rl o
star ~ zyć mC1teriału do glqh 
szego zach"' l'J wieni a się n ::tu 
takim czy innym proble
m em. 

Słowem t eatrowi przypad a 
w u dziale zadanie. by widza 
n ie tylko bawić ale go wy
chowywać. 

3. 

autora odczy tania myśli prze 
wodniej sz'tuki. Nie Jest to 
sprawa tak prosta j akby s i ę 
na pozór wydawa ło . J akże 
często m amy tu do czynie
nia nie tylko z małymi po t
kn i ęciam i. ale z wręcz fal
. ~yw~'m odrzyfaniem i zro
zumiet1i ~m idei u twor u. 

7,c p07: iom przeQ.<, tawie11 
bywa ró~:ny nie dziwota, 
zmienia się zpspół wykon a w 
có·,v, parę osób odejdzie, k il 
ka no" ····n:1 Juch:i jra t r po
z)'f'ka dl '! swej pięknej ale 
i tr urlnej pracy - a to w 
kt'l1 c!:'kwenc.ii wprowarl za za 
f'l'Jbą pewien r l' ;1 0s w pracy. 
Lecz są to spra wy, on któ
n 'ch teatr zawodowy nie jest 
wolny. cóż wi .c mówi ć o ?:e
spole ama torski m, który sk u 
pia lu cl zi r7.(>" tok roc prosto 
z pracy udających s ię na 
prób P , Ni (? 1"'Vl i €'; 11 n'\VP" ' ("I n 

te~tr db f\e , by SKQki jako
ściowe n ie bylv zb~' t k'lrko
ł nmne. ani zbyt szok uj ące 

d la widza . 

niej ako równ olegle rosną 
wymagania publiczności, któ 
ra ma pr awo żądać, by jej 
teatr podciągaj się stale 
wzwyż. 

Od teatru suis gener is sta 
ł ego, wy maga w idz w pierw
szym rzędzie jakiejś koncel:f 
cj i repertuarow ej I 'która j est 
możl i wa do zr ealizowan ia 
przy pracy w tak ich właś nie 
warun kach. Tuta j pe1nlej za 
ryso\ ać się może wychowaw 
rza ro la teatr u. który pow i
n iE'l1 uczyć, kochać, w,~~' u

~zać, nienawi dzi.ć wrogów. 

....... _ ....................................................... , ................... ..... .. ................................ . 

Zagadnienia r epertuarowe 
są również ważne dla teatr u 
zawodowego jak ! dla. zespo 
lu amatorskiego. P rzed ze
społam! amatorskim! nie kła 
dzie się- tamy w doborze 
sztuk, nie przeprow adza s ię 

sztywnego podziału na ,sztu
Id przeznaczone dla s~en za
w odowych i dla zespo i ów a
matorskich . Kr~'teri llm wy
boru jest zupełn ie swobod
ne. Chodzi tylko o to, by 
sztu ki wybier ane by ły sen 
sownie, bv wybór uwzglę:l 

.n ·a l możliwości wy konaw
ców, by nie stanow i! t ru d u 
przekraczaj ącego sily ak to
rów. Je 'i t powszechnie wia
dome. Ż2 zespoły niech ętn i e 

Si ęgają do' sztuK: zalecanych 
czy sugerowanych pr zez wy~ 
dawniclwa świetli cowe. 're 
ins ty tucj e upraszcza'j ą cz~

stokroć sprawę, podając sztu 
ki rażące swą nai \Tną tre
śc i ą, nie mówiąc j uż o ich 
poziomie artystyczny m. Chęt

niej zaś pracu j ą zespoły nad 
sztukami z prawd ziwego zda 
rzenia, dając sobie z nimi 
doskonale radę. Swiadczą o 
tym sukcesy odnoszone na 
festi wala<;h zespołów am a
torskich, gnzie dużym powo 
dzeniem cieszą się utwory 
klasyków polskich czy auto
r ów wspÓłczesnych Lutow
skiego, Maliszewskiego, Tar
na, n ie mówiąc o pozycjach 
dramaturgii rosyjskiej i r a
dzieckiej. Sztuki te s t .. mowią 
materiał , po który zespo ły 

zawsze chętn ie sięgaj ą. 

Widz nie zawsze zdaje ~o

bie sprawę ile -trudu i wysil 
ku wyma~a przygotowa nie 
przr.d"tawiE'nia w warunkach 
pracy zespoI u amatorskiego. 
Zwłaszcza, że ambicj ą nie
mal każdego zespołu .lest wy 
stawianie sztuk wIelk ich (or 
m atów i to zarówno w sen
sie d u żej il ości wykonaw
ców, jak i bogatej wystawy. 
Kryj e sie zatem chęć, by w i
dza przyci ą ~nqć w ten spo
sób do tea tru, by go oiś nie , 

oszo łomić . J e'i t j ednakże dru 
ga strona medal u, w idz łf\t

wiej zapo mina wtedy o bra
kach przedstawienia - ma
szyny, a wszelkie pomy1k i : 
fałsze skłonny jest klaść na 
kar,b "trudnośc! , technicz
nych'\. 

Być może kierownictwo 
n ie zawsze w peł n i zda je so
bie sprawę z tego, ja k sllny 
rezonans w społeczeństwie 
wyw·oł uj e przeds ta wienie do 
bre.J sztuki. Widz, kt61')' nie 
oglqda innych przed!- tawieil 
("wys tępy teatru rzeszowsk ie 
go z na tury · r zeczy ., 1) rzad
ki e) ch łonie wszysti« j to co 
m u daje · t atr, nie będ ąc w 
sta nie odróżnić przysłowio
wego ,.zi arna od plewy". Bo 
oh ok bezspornych dobrych 
"ziaren tra fi ają się w pracy 
,.Fredrellm" plewy występu 
j ą ce pod różnymi pos taciami. 
Będz ie to w pierwszym rzę
dzie wykwitaj qca na niektó
rych przedstawieniach ze 
zdwoj on ą siłą szarża aktor 
ska. Jest to zjawisko napra· 
wdę bardzo n iebezpieczne, 
t eatr, k tóry w porę nie po
tra fi tego us unąć ze swego 
organizmu wyrządza krzyw
dę nieobytemu w id zowI, k t t> 
r y w przedstawi eniu traktu
je wszys tko jednakowo po
ważnie, nie zda.ią c sobie 
sprawy, że rozmai te "gierk! 
pod publiczk ę" , mi mo że wy 
wołu j ą wybuchy śmi ",ch u na 
widowni, nie przys ługuj ą się 
dobrze ca łości p rzed"tawie
ni a. Trzeba sic wyrzec indy
widualnych wstawek w przed 
stawieni u po to, by widz od 
bieral całość w pelni czystą, 
nie przerysowaną. 

Csy r~ec~yu'iście nie nad~włJc~ajne 0 '/ 
_ . Było to w drugiej p'oł owie 

stycznia. Mróz nie dokuczał, 
ale wiatr d ąl przeraźliwie i 
n ie zach-;; r'l! do dal sz~ i prze
chadzki w mUl arh mias ta; 

cóż dopIero mówi ć o tym. co 
aię dział o w szcze.-ym polu? 

A tu do Ulanowa chciała 
!! ę dostać b ibliotekarka z 
Niska. Po co? Bo w Ulano
wie zachorowała kierownicz
ka bibliotp.ki gminnej, Mela
n ia Wójcikow a, dobrze wy
wi ązująca s i ę ze swych obo
wiązków. Od pe wnego czasu 
j est w szpitalu ; (oby z niego 
j ak n aj prędzej powróci ł a). 
Ale tym c;:zasem id ą najlepsze 
dla czy teln ictwa dni i tygo
dnie. Biblio teki nie można 
zamykać. Tłumnie przybywa 
j ą tam nie tylko mieszkań
cy samego Ulanowa ; zja wi '!
ją się też kierownicy p unk
t ów .b ibliotecznych z okoli cz
n ych wiosek, pragnąc zao
patrzyć swych czyteln ików w 
wystarczaj ący zapas ksią żek 
na dlugie wi eczory zimowe. 

Trudno powierz:vć za stęp
stwo kl'Jmuś. kto nie jest , 0 -
beznanv z b i h1il'Jt ekars tw~m. 
Czytel nic'- mogą sic :miech n -

c ić , ks ';>żk i można pogubi ć. 
A w iec? 

Z Nisl<a węrlru i e kiero v
n iczka bibliotp.k i powiatowe i 
Władysława Urban I b jej 
zastęoo:yni. Anna Oleksal" 
by obsłużyć cz. Jelników w 
Ulanowie. Trzeba 2 razy w 
t. godn iu prze j echać S i ę z i 
ska do Runnika. . To zale
d wie 20 m inut j azd. poci<j 
giem ; a P0tem j u ż t lko 6 
km piechotą do UlanQwa. 
Też nic n adzwyczai nego. Ileż 
to ludzi chodzi do pracy zn'ł-' 
cznie dalej w gor szych wa
r unkach. 

J est tylko jeden kłopot: 
przed samym Ulanowem trze 
ba przeprawić się promem 
przez San - mostu nie m a. 

Ale ł aśnie w tym dniu 
lina na promie była zerwa
na. Czy Anna Oleksak miał a 
\ rócić do i1'ka? P rzed bi
blioteką w Ulanowie groma-

dzi się j uż może grupka czy
telników. Za każdym razem 
przewija się przec i eż około 
60 osób. starszych i młod
szych; t) ch co lo szuk<lją ba-

lek z obrazkami i "ładnych" 
książek podróżniczych. 

Trzeba zaryzykować prze
jazd łódką. 

Anna Oleksak siadła do łód 
ki. Klęcząc, trzymała się rę
kami obu krawędzi , by .nie 
stra ci ć równowagi. No i oby
lo si ę' bez przymusowej ką
pieli. Ale na pewno uczucie 
ulgi ogarnęło bibli o tekarkę, 
gdy zn alazła się już na dru
gi m brzegu. Raźnym kro
Idem ruszył a k u n iedalekiej 
już bibliotece w Ulanowie. 

Czytelnicy n ie zaw iedli , 
przy szli, j ak zwykle. I cie
plo s ię z robiło w bibl iotece. 
Ci ągle ktoś prz) cho dził i od-

chod7P, a przec i eż stale tkwi 
ła w bibl;otece kilkuosobowa 
grupka czytelników. Każde
mu trzeba było dać jakąś 
książkę· 
-Proszę jeszcze dla sio try ; 

niech mi pani da baj kę dla 
synka ; nie mógł przyj' ć, bo 
się zazi ębił . 

- Czy j est "Pamiątka z 
Celulozy", bo tam jest podo-
bno coś o Ulanowie? l 

Dobrze tr zeba się było n a
uwi j ać , by wszystkim dogo
dzić, a potem wszyst[m po
zapisywać na kartach, ksi ąż 
ki i czyteln ika. zrobić staty
st ykę , odd;me ks iążk i ulożyć 

'na pó łkach. 

Trzeba jeszcze . otworzyć 
paczkę z książkami , k tór e 
przyniesiono z porzly, spraw 
d zić , =i: il P : sać do in wentarza, 
skatalogo\yać". 

Wresicie czas zamknąć bi
b) i otekę. Z!,obil się w ier7.6r. 
M rozu wpr awdzie nie ma, 
a le ten wiatr. 

Ryzykować 'jeszcze r8 z prze 
j azd ł ódką w ieczorem? Ni e. 
Wobec tego pozostaj e inna 
droga do Niska, bez prz"p ra 
wy przez San ; p rosto smsą 
p rzez Zarzerze; a le to 12 km. 
A utobus tędy nie jeździ
ki epska podobno droga. Za 2 
god ziny nie za icl zie, za 2 i pół 
można . Ann a Oleksak zabie
ra się w drogę powrotną Za 
2 i pół godziny zaszł a do Nis
ka, Gorąca herbata i kolacj a; 
trzeba sobie to samej zrobić . 

A potem można już odpocząć. 

No i koniec tej zwyczajnej 
histori i. Bo cóż w tym wszy
stk im nadzwycw jnego? Mo
że n ier!lz jeszcze 'trzeba bę
dzie powtór2yć taką wyciecz 
kę ? Czy to na pewno wia do
mo, kiedy naprawią linę 
przy promi e? Oby Melani a 
Wój cikowa jak naj szybciej 
powróciła do zdrow ia. Ale 
póki s ' ę to nie stani e - t r ze- I 
ba będzie jesz-:ze nieraz wy-

brać się do U1 811 l'Jwa hy nie 
7,aWle 'C ch ętnych c/o ;elni
ków. Majo s i ę to naśmigało 
na r owerze po całym powie
cie? 

Ale mimo wszystko wyda
lo m i się słuszną rzeczą opi
sać króciutko tę zwyczajną 
historyjkę. A może n ie taką 
znowu zwyczajną? J ak są
dzicie? 

Tadeusz St:mlsz 

Duże możliwości repertu
arowe daj e zespołom Rok 
Mickiew iczowski, pojęty sze 
r zej j a ko rok r omantyzmu. 
Będzie to doskonała okaZJa 
do zaprezentow ania P4blicz
ności arcydzieł liter atury pol 
skiej , do zbliżenia dzieł n a
szych naj w iększych t wórców 
do szerokich r zesz spCJ leczeń
s tw a. Rzecz .iasna n ie ' wy
maga się od każd ego zespo 
łu, py pracowal nad wysta
wieniem "Dziadów", "Kor
di ana", czy "NieroskieJ", 
ch oć chodzą słuchy, że nad 
wystawieniem "Dl.jadów" 
myśli p rzemYSkie "F l'edre
um", ale dobrą fonną m ')
głyby być przedstawienia, 
których program obejmo
wałby recytacj e utWOl'OW naj 
celnieJsl ych w twórczuści po 
ety, rr,ożna by pokaz3 ć n ie
k tóre sceny z dramatów. Du
żo zal eżeć t u będzie od ini
cj a tywy zespołów. 

4. 
P oziom wystawianych przed 

stawień jest w zespQle ama
torskim różny i niejednolity. 
Jest to zrozumiałe z wielu 
względów. Niemni ej w idz 
m a pr awo " ymagać od akto 
r ów przynajmniej popr awno 
ści w grze, a przed e wszyst
kim zgodnego z· intencjami 

5. 

Zjawil"kiem dającym sią 

często zaohsertvować na pro
wincji j est krótkotrwały ży- ' 
wo t poszczef'ólnych zespo
lów. Nie w iadomo gdzie w la 
ściwie szukać przyczyn te
go zjawiska . Ludzie rwą się 

do pracy w zespole artysty
cznym, bow iem praca tam 
daje im możliwości do wy
życia się artys tycznego. Mi
mo to zdarzaj ą s i ę wypadki, 
że ze spół opracuje jakie3 
przedstawienie, by p", kilku 
spektaklach nie pr , ) wadzić 

dalej sw ej pożyteczne.j I tak 
bardzo potrzebnej . pracy. 
Zrażaj ą si ę członkowie zespo 
lów zaraz u progu swej dzia 
~alności trudnościami piętrzą 

cymi s i ę przed miłośnikami 

Me lpomeny, k tórych życie co 
dzienne im nie szczędzi. Cza 
sem życzliwa rada, słowa za
chęty do d ::tlszej pracy mo
gą skutecznie t emu zaradzić. 
Nie zawsze pamięta się o 
tym w porę. Częściej zespoł 

po jednej czy dwóch pre
mierach rozpada się. Cóż z 
t ego, t e zdążono go j eszeze 
w porę zarej estrować. iż f i
guruje na papierze, gdy w 
r zeczywi tośc i zespół powoli 
kona. Czyżby i t u plen iła się 

choroba trawiąca na'ize ży

cie na n iejednym odt.:inku 
akcyjność ? 

6. 

Wyjątkowe stanowi ~ko zaj 
muj e, j eśli chodzi o zespoły 
amatorskie, Przemyśl, posia
dający na swym terenie ze
spÓl pracujący od szeregu 
la t. Wyjątkowa sytuacJa 
Przemyśla zasadza s i ę na 
tym, że amatorski zespół 
"Fredreum" próbuje pełnić 
funkcj ę teatru stałego . '1'0 
podciągnięcie rangi zespołu, 
pociąga za sobą, w konsek
wencji, wzrost y.rymagań ja 
k ie widz stawia p racy te
a tru. Z jednej strony rosną 
ambicj e zespołu, a z drugiej 

oto sprawa, nad k tórq-, wy
daie się, warto by się zasta
n owi ć w niejednym zespola 
amatorskim ... 

7. 

P rzed zespołem dramatycz
nym życie stawia d użo skom 
plikowanych zaga cldeń do 
rozwiązania . Wszyscy zdaJ e
my sobie doskonale sprawę 
z tego ile tru dności ! prze
szkód m usi pokonywać ze
spół w czasie swej pracy. 
Praca, której się ci ludzie 
pod jęli .i est naprawdę wiel
ka i piekna : szerzy r. kultu
rę, n ieś ć ją w nojszersze 
warstwy · społ eczeństwa, da
wać przeds tawien ia w dl)
skonalym kszta ł c ie ar tystycz 
nym ludziom, którzy by~ 

może po raz p ierwszy zasla~ 
dają na widowni. Wielka 1 
piękna jest to praca - dla
tego w ielkie są wymagania 
jakle stawia się teatrowi, by 
n ie b,l ko bawił , ale i w y
c h o w y w ał, 

Wiesław Grzywacz, 

Sprosłowanie 
W a rty kule "Ks i ążka pra k-

t yczn ym poda r kiem" (" N owiny 
Tygod n ia" nr 5) zam iast aka
p itu : 
"Są to k sI ążki o tematy ce po_ 

dróż n I czej takich autorów j ak: 
Umlński , Verne , Mortkowi cz, 
Olcza ko wa , Du bow I InnI. O t e
ma tyce sportow ej m oiemy na
być ks I ąż k i d la dzjecl Zulaw
sk lego, P iotrOWSkiego, P au kszt y , 
B unsch a , E ahd a ja I Tropaczyń
okle j-Oga r kowej ". 

Winno być : 

"Są to książki o tematyce spor 
towe j takI ch autorów Jak: U
mińSki, Verne oraz opowIeścI Z 

ŻY Cia młodzieży, które naplsaIl 
Mortkowlcz-OIczakowa, Dubow 
I InnI . O temat yce sportowe j 
moż emy naby~ książki dla dzlech 
ZUlawskl ego, Bahda ja, Piotr ow
skiego, o tematyce hIstorycznej 
- Paukszty, Bunscha I Tropa.
czyńsklej-OgarkoweJ". 
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